Program Uroczystości Bożego Ciała - 26.05.2016 r.
KRZYDLINA MAŁA

Msza św. godz. 9.00 – Po Mszy św. Procesja do 4 ołtarzy

          I OŁTARZ – (obok rodziny p. Stachowicz) – członko-

                                 wie Duchowej Adopcji Dziecka Poczęte 

                                 go i  mieszkańcy tamtej części Krzydliny

         II OŁTARZ – (obok rodziny p. Wityk) – Róże 
                                  Różańcowe

         III OŁTARZ – ( Figura św. Floriana) – Ochotnicza Straż 

                                    Pożarna

         IV OŁTARZ – (przy ołtarzu polowym) – mieszkańcy 

                                   Dębna i Kątów

KRZYDLINA WIELKA

Msza św. godz. 11.30 – Po Mszy św. Procesja do 4 ołtarzy

          I OŁTARZ – (przy budynku Straży) – Ochotnicza Straż 

                                 Pożarna
         II OŁTARZ – ( obok rodziny p. Skorupa) – Róże 

                                  Różańcowe

         III OŁTARZ – (obok rodziny p. Pluta) – Dzieci i 

                                    Młodzież

         IV OŁTARZ – (Figura św. M. Magdaleny) – 

                                    Mieszkańcy Domaszkowa i Górki
W przeżywanym Jubileuszowym Roku Miłosierdzia, tematem dekoracji może być Boże Miłosierdzie i osoba św. s. Faustyny i św. Jana Pawła II, bądź Łagiewniki jako miejsce Iskry Miłosierdzia.

Proszę dziewczynki o sypanie kwiatów i Róże Różańcowe o zabranie świeć na Procesję. Do czwartku, 2 czerwca, po mszy św. Procesja wokół kościoła i modlitwą Litanii.  
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             „Któż jak Bóg!”
                         Parafia św. Michała Archanioła

                                       Krzydlina Mała Nr 54
                               _______________________________________
NOWE ŻYCIE W CHRYSTUSIE
PODRÓŻNYCH W DOM PRZYJĄĆ
Czwarty Z siedmiu uczynków miłosierdzia do ciała poleca nam „Podróżnych w dom przyjąć” i zwraca uwagę na potrzeby naszych bliźnich znajdujących się w trakcie podróży. Sama sytuacja bycia w podróży, choć dl obserwatora może wydawać się interesująca i pełna przygód, bez wątpienia ściśle łączy się z pewnego rodzaju kryzysem, czyli zmaganiem. Każde wyruszenie z miejsca swojego egzystowania, bez względu na przyczynę, łączy się z koniecznością pozostawienia dotychczasowego bezpiecznego portu. Podróż jest czasem destabilizacji życiowej, nierzadko walki z samym sobą, doświadczeniem ubóstwa, niewygody i osamotnienia. Dlatego Kościół, mając na uwadze właśnie te troski naszych sióstr i braci, będących z różnych względów i powodów w trakcie swej podróży, zwraca uwagę na jakże szlachetną cechę gościnności. Już na kartach Starego Testamentu odnajdujemy ważne znaczenie tej cnoty.

    Lud Izraela, jest ze swej natury ludem wędrownym. Koczowniczy tryb życia nie był niczym nadzwyczajnym wśród ówczesnych plemion Beduinów. Migracje z powodów wojennych podbojów nowych terenów, poszukiwanie pokarmu dla trzody czy dogodniejszych warunków życia wynikały z konieczności życia codziennego. W takich realiach historycznych kształtował się naród wybrany przez Boga, naród, który znał niebezpieczeństwa pielgrzymowania zagrażające zarówno ze strony żywiołów natury, dzikich zwierząt, jak i innych ludzi. Izrael, sam doświadczając trudów podróży, miał świadomość, że jest tylko gościem na ziemi należącej do Pana. A skoro cały świat jest domem Boga, to On w każdej chwili może nadejść, jednocześnie spotkanie drugiego człowieka może być znakiem Bożej obecności. O takich spotkaniach mówi Słowo Boże 

( Rdz 18,1 - ) oraz ( Rdz 19, 1-3), zachęcam do prywatnej lektury. W obu przykładach, za okazaną gościnność gospodarza spotyka nagroda.

    W Nowym Testamencie też odnaleźć można przykłady gościnnego przyjmowania podróżnych, chociażby kiedy to Maryja idzie odwiedzić swoją krewną Elżbietę. Sam Jezus doświadczał trudów pielgrzymiego życia, gdyż sam mówił, że: Lisy mają nory i ptaki powietrzne gniazda, leczy Syn Człowieczy nie ma gdzie miejsca, gdzie by głowę mógł oprzeć ( Mt 8,20 ). Natomiast po rozpoczęciu swej działalności, sam wielokrotnie korzystał z ludzkiej gościnności (Łk 10,38 – 40a), był zapraszany przez faryzeuszy i uczonych w Piśmie ( Łk 11,37), (Łk 19,5 – 10)
    Gościnność, zakorzeniona głęboko w Biblii i chciana przez Boga jako swoistego rodzaju jałmużna, może oczyścić nas z wielu grzechów i zakryć liczne winy. W kulturze polskiej od zarania dziejów gościnność stanowiła punkt honorowy narodu polskiego. Już Ignacy Kraszewski w powieści Stara Baśń” opisuje ciekawy słowiański zwyczaj. W osiedlach słowiańskich, domów nie zamykano na wymyślne zamki. Każdy przechodzień, podróżny, głodny mógł usiąść przy stole, na którym leżał chleb, sól i nóż. Obok była świeża woda i czerpak. Głodny, strudzony i spragniony mógł w każdej chwili zaspokoić swoje potrzeby niezależnie od tego, czy mieszkańcy byli w domu, czy też nie. W naszej epopei narodowej Pan Tadeusz znajdujemy obraz dworku w Soplicowie, który ma bramę szeroko otwartą dla przybyszów. Natomiast w swojej sztuce teatralnej Gość oczekiwany Zofia Kossak – Szczucka w usta potrzebującej pomocy dziewczynki wkłada słowa skierowane do zamożnego młynarza oczekującego nadejścia Pana Jezusa: ratuj mnie i siebie. Młynarz, który nie rozpoznał w człowieku potrzebującym pomocy samego Jezusa, stracił swój dobytek.
     Nie bez znaczenia jest również zwyczaj pozostawiania wolnego nakrycia na wieczerzy wigilijnej przeznaczonego dla strudzonego wędrowca, który w każdej chwili może zapukać do naszych drzwi. Jeśli tak się stanie, to, co wtedy? Czy kiedykolwiek zadawaliśmy sobie takie pytanie? Z wielką dumą szczycimy się tym, jak przeżywamy wigilijną wieczerzę, jak i tym pozostawionym, czekającym nakryciem. A gdyby w trakcie wieczerzy, do drzwi naszych rodzinnych domów, drzwi naszych klasztorów czy plebanii faktycznie zapukał „podróżny”, czy znalazłoby się tam dla niego miejsce - czekające przecież na niezapowiedzianego gościa, podróżnego, bezdomnego, biednego, samotnego….tego, który właśnie wtedy, tego wieczoru nie ma z kim zasiąść do wigilii.
     Temat gościnności w sytuacji polityczno - ekonomicznej świata, w jakiej przyszło się nam znaleźć, wydaje się nadzwyczaj aktualny. Emigranci szukający schronienia w krajach Europy stanowią wyzwanie dla postawy człowieczeństwa narodów Starego Kontynentu. Z jednej strony lęk przed nadmierną ilością imigrantów posiadających własną kulturę, religię i system wartości, a z drugiej ludzka i chrześcijańska konieczność udzielenia schronienia pomimo różnic, są nieodłączną częścią dyskusji. Warto pamiętać o słowach Jezusa, który mówił, że: Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili (Mt25,40). Nie możemy jednocześnie zapominać o pewnej ostrożności i przezorności, którą również zaleca Jezus: Bądźcie więc roztropni jak węże, a nieskazitelni jak gołębie (Mt 10,16). Każdy chrześcijanin zobowiązany jest udzielić schronienia tym, którzy faktycznie tego potrzebują, jeśli tylko potrafią uszanować dar wolności każdego człowieka. Niemniej jednak więcej czasu powinno się poświęcić na rozwiązywanie konfliktu u jego źródła, niż koncentrować się na szukaniu rozwiązań najprostszych likwidując jedynie skutki, a bagatelizując przyczyny.    

     Pełniąc ten uczynek miłosierdzia, Nie zapominajmy też o gościnności, gdyż przez nią niektórzy, nie wiedząc, aniołom dali gościnę (Hbr 13,2)   
